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O g ło szen ia  ( in se r a ty )
k o s z t u j ą  o d  m ie js c a  w ie r s z a  je d n o s z p a lt o w w jo  
d r o b n y m  d r u k i e m  ( p e t it e m )  z a  p i e r w s z y  ras 
2 0  h a l e r z y , n a s tę p n ie  p o  1 0  h a l .  —  N s d i a ł t n t  
od m ie js c a  w ie r s z a  d r u k i e m  p e t i t o w y m  p o  40 
h a l . z a  k a ż d y  r a z .  Ś l u b y ,  z a r ę c z y n y  i  n e k r o lo g i 

p o  80 h a l .  o d  w ie r s z a  z a  k a ż d y  ras. 
Załączniki ( p r o s p e k t y  i  t .  d .)  p r z y j m u j e  s ię  u  
c e n ę  2  k o r .  z a  10 0  e g z e m p l a r z y  d la  z a m ie j­
s c o w y c h , a  1  k o r .  z a  1 0 0  e g z e m p l a r z y  d la  

m ie js c o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w .

R e k l a m a c j e  o t w a r t e  są w o l n e  o d  o p ł a t y  p o ­
c z t o w e j . —  R e d a k c y a  r ę k o p is ó w  n i e  z w r a c a  

i  b e z i m i e n n y c h  li s t ó w  n i e  u w z g l ę d n i a .

Bogactwo kusi!...
Obraz Matki Boskiej w  Częstochowie 

,°zdobiła nabożna wiara w brylanty i per- 
w złoto i w niezliczone dary, złożone 
jako pobożne ślubowane wota. Milio- 

|Mwe bogactwa nagromadzono w  kościele 
klasztorze jasnogórskim, bo pobożnej rze- 

j?J nic nie wydawało się dla Jasnej Pa­
lenki częstochowskiej za drogie...

Rój legend otaczał ten obraz i jego zło- 
'ste, brylantowe akcesorya, a księża, stró- 
e obrazu sądzili, że to samo już wystar­

a j  dla jego zabezpieczenia... Pewni byli 
bezpieczeństwa, aż onegdajszej nocy 

brąz gruntownie okradziono, tak, jak po- 
k°bne obrazy okradano już nieraz po 
piecie... A  przecież nie wielkiej znajomo- 
M ludzi było potrzeba, aby zrozumieć, że 

.Zgromadzenie tak wielkiej liczby kłejno- 
°W kłuć musiało w  oczy tych, co tam klę­
k li bez wiary w cudowność obrazu, lub 
Uczuciami złodziejskiemi w  duszy, za­

miast naiwnego, religijnego natchnienia!
A  jednak nikt z tych księży licznych nie 

Ponjyśiaj 0 tem, żeby brylanty i perły za a -  
e k u r o w a ć ,  albo postawić przed obra- 
Mń wieczną straż, coby także nie zbyt 
lele kosztowało. 

h okoliczność i wiele podobnych, jak 
pożar wieży kościelnej przed kilku la- 

J> wskazują na to, że tam na Jasnej Gó- 
gospodarka nie była najlepszą i że ci, 

?mrym na sercu leżą losy kościoła p o ­
g n i l i b y  w  o i e r w s z y m  r z ę d z i e  t ę  
^ ° s p o d a r k ę  d o k ł a d n i e  z b a d a ć ,  
Mniast obecnie czynić uwagi nie mające 
6ńsu, ani celu.

* Trzymać klejnoty, perły i biżuterye war- 
•°ści dziesiątków milionów w  taki sposób, 

1o czynili księża Paulini w Częstocho­
wę, mogli tylko ludzie, którzy ufali, że 
Tumień tych kosztowności nigdy nie w y- 

H nie...
. jSłabą zaś jest pociecha, znajdowana 

w kilku pismach klerykalnych, jako 
chodziło o „straty materyalne", bo 

iMecież tam pobożni ludzie darów bry­
z o w y c h  dla złodziei chyba nie skła-

i Nie, w wieku chciwości złota i bogactw, 
wZeba ich pilnować asekuracyą, kratami i
i^ażą czujną, bo inaczej złodzieje ukra­
j ą  każdy skarb, tak jak okradają im po­
goni z całym spokojem całe klasy i całe 
arOdy.

ę Teraz, kiedy taki się lament podniósł o
^sto ch o w ę, nadszedł czas, żeby księża 
ja s n e j  Góry zdali sprawę z tego boga- 
c którego jeszcze nie ukradziono, i a 

wogóle gospodarki swojej, aby wie­

dziano, czego się trzymać i czego należy 
jeszcze oczekiwać.

Przecież tam i h i s t o r y c z n e  wartości 
znajdować się powinny!

Zwycięski pochód socyalnej demokracyi 
w Niemczech.

Po zwycięstwach socyalnej demokracyi 
przy ostatnich wyborach do parlamentu, 
które b yły  wyrazem protestu przeciw ra­
bunkowi podatkowemu, uchwalonemu przez 
blok konserwatywno-klerykalny, przyszły 
ogromne zwycięstwa przy wyborach sej­
mowych w  S a k s o n i i  i B a d e n i e ,  zw y­
cięstwa, stanowiące zupełny pogrom stron­
nictw, dotychczas w sejmach tych przewo­
dzących.

W  S a k s o n i i  istniało do r. 1896 przy­
zwoite prawo wyborcze do sejmu, w któ­
rym zasiadało też 1 5  socyalistów. W  tym  
roku konserwatyści przeprowadzili nową 
„reformę", która ten najbardziej w Niem­
czech przemysłowy kraj wydała na łup 
ludności rolniczej, a pozbawiła robotników 
prawie zupełnie prawa wyborczego. Stan 
ten trwał do r. 1903, kiedy przy wyborach 
do parlamentu wybrano w Saksonii 1 7  so­
cyalistów na ogólną liczbę 18  posłów. —  
Konserwatyści zrozumieli, że wobec tego 
głośnego protestu ludności nie będą mogli 
dłużej utrzymać niesprawiedliwej ordyna- 
cyi i zaczęli dzieło „reform y". Zmarły 
przed kilku miesiącami prezydent mini­
strów hr. H o h e n t h ą l  przeprowadził re­
formę w ten sposób, że ustanowiono p 1 u- 
r a l n o ś ć ,  dającą klasom posiadającym i 
inteligencji po 2 do 4 głosów. W  ten spo­
sób sądzono, że ograniczy się wpływ so­
cyalnej demokracyi, której pozostawiono 
słabe widoki pozyskania jednogłosowych 
wyborców.

To zaasekurowanie okazało się jednak 
złudnem; wybory zakończyły się nieby­
wałym sukcesem socyalnych demokratów, 
a zupełną klęską konserwatystów. Ci w  
starym sejmie na 82 mandaty posiadali 
46, mieli więc sami przez się w i ę k s z o ś ć ,  
a razem z 3 1  narodowymi liberałami roz­
porządzali kwalifikowaną większością, pod­
czas gdy 4 liberałów i 1  socyalista stano­
wili znikającą mniejszość. Teraz konser­
watywni przy wyborach z 2 1  b. m. uzy­
skali zaledwie 14  mandatów i przychodzą 
w 17  wyborach do ścisłego głosowania. 
Gdyby nawet zdobyli wszystkie te manda­
ty, co jest nieprawdopodobnem, mieliby 
zaledwie 3 1  posłów, a zatem w żadnym 
wypadku nie stanowiliby większości. A  klę­
ska ta jest tem charakterystyczniejszą, że

ordynacya wyborcza z góry zapewnia na 
9 1 mandatów 48 kuryi wiejskiej.

Ale socyaliści nietylko zdobyli już 16  
mandatów i liczbą tą prześcignęli daleko 
wszystkie inne stronnictwa, lecz na 57  w y ­
borów ścisłych przychodzą w  5 3  ich kan­
dydaci; oprócz tego w okręgach zdobytych 
uzyskali taką olbrzymią większość, że 
świadczy to o zupełnem odwróceniu się 
wyborców od innych stronnictw. W  stoli­
cy D r e ź n i e  zdobyli 4 maiłdaty, w  L i p ­
s k u  3,  w  C h e m n i t z  4, dalej w  Z w i ­
e k a  u, W i l d f e l d ,  A u e r b a c h  itd.

Drugie zwycięstwo odnieśli socyaliści w  
Wielkiem Księstwie Badeńskiem, gdzie po 
raz pierwszy wybierano na podstawie po­
wszechnego i równego prawa głosowania. 
W  poprzednim sejmie na 73 posłów koa- 
licya konserwatywno - centrowa miała 32  
głosy, socyaliści 12, a liberali 29. Teraz 
centrum zabierało się do zdobycia na w ła­
sny rachunek większości, a wyszło z cięż­
ką klęską. Wybrano dotąd 2 3  centrowców 
(pierwej 28), 4 narodowych liberałów (pier­
wej 14), 10 socyalistów i 1  liberała; k o n ­
s e r w a t y ś c i ,  którzy pierwej mieli 4  man­
daty, t e r a z  n i e  z d o b y l i  a n i  j e d n e ­
go . W odbyć się mających 35  w y b o ­
r a c h  ś c i s ł y c h  s o c y a l i ś c i  b i o r ą  
u d z i a ł  w  29.

T r z e  c i e m  zwycięstwem był przepro­
wadzony 22 bm. w  K o b u r g u  wybór u- 
zupełniający do parlamentu. W y b r a n y  
z o s t a ł  s o c y a l i s t a  Z i e t s c h  przeciw 
kandydatowi narodowo-liberalnemu, mimo 
że liberali oddali mu swe głosy.

Te zwycięstwa są dosadną odpowiedzią 
ludności na politykę większości parlamen­
tarnej, która świeżo nałożyła 500 milionów 
marek nowych podatków, z tego 400 mi­
lionów podatków pośrednich. Krótko cie­
szyli się wrogowie niepowodzeniem socyal­
nej demokracyi przy wyborach do parla­
mentu w  r. 19 0 7; socyalna demokracya, 
która wedle wyrażenia ex kanclerza Biilo- 
wa została wówczas przejechaną, siedzi 
znowu mocno w  siodle i tryumfuje na ca­
łej linii.

ANTONI SZECH.

Zwycięska śmierć
Bywają zwycięskie klęski — i złowieszcze, 

klęskami brzemienne zwycięstwa.
Bywają klęski, które nie zwątpienie, lecz 

otuchę rodzą w sercach zwyciężonych, a trwo­
gę w zwycięzcach —

Klęski, które na smętnem, krwią zlanem,

zasłanem trupami pobojowisku głos wznoszą 
wielki nadziei —

Które zorzą są czynów świetnych, źródłem 
i hasłem poświęceń i przesławnych bojów. —

F r a n c i s z e k  F e r r e r *

Są klęski, na których wspomnienie — nie 
łzy się cisną do oczu, lecz serca wzbierają 
żądzą walki i poświęceń. —

Są klęski, cenniejsze nad tysiące zwycięstw, 
sławniejsze od najwspanialszych tryumfów — 

Klęski, które są chlubą, zaszczytem ludz­
kości — zapowiedzią jej wielkich przezna­
czeń. —

Ferrer zginął rozstrzelany w  ponurych, 
krwawych muraeh Montjuich —

I śmierć tego bohatera walki o wolność 
ducha była klpską, klęską bolesną dla wszy­
stkich, co tę wolność ukochali —

Ale straszniejszą okazała się klęską dla 
tych, co pozornie zatryumfowali nad zakrwa­
wionym trupem bohatera —

Straszniejszą dla krwawej reakeyi, dla tych 
mocy ciemności, które nad światem zaciężyły 
dzisiaj. —

Śmierć Ferrera była przeciągnięciem struny 
przez koryfeuszów reakeyi, była krwawą 
kroplą, która przepełniła miarę cierpliwości 
świata —

Była iskrą elektryczną, która wstrząsnęła, 
zbudziła zobojętniałe, sfilistrzałe społeczeń­
stwa —

Była błyskawicą, co oczy zaspane orze­
źwiła, i gromem, co najmocniej śpiących o- 
bndził —

A. CONAN-DOYLE.

%

Losy rebelii.
Spolszczył S. Jesień.

n»-

§ To jest Sir Gervas Jerome, z hrabstwa 
frey — odrzekł Saxon.

Wasza królewska mość mogła mię wi- 
przy dworze zmarłego króla, gdzie na 

kyłbu jego panowania bywałem często. 
Tak! tak! — zawołał Monmouth —- 

^Jpominam sobie teraz i oblicze i nazwi- 
Obaczcie waszmościowie — dodał, zwra 

t>Jkc się do swojej świty — już i dworzanie 
^.Mjnają do nas przechodzić. Waszmość to 
{j'6kłeś Tomasza Killigrew koło Dunkirk 

Zaraz tak suponowałem. Zostańże już 
naszej osobie.

(J Wasza królewska mość — odparł Sir 
6| fVas — jeśli wolno mi powiedzieć co my- 
v 1 to lepiej się przysłużę waszej królewskiej 

8ci na czele moich muszkietników, niż przy 
°rze.

Zostań-że, zostań, kawalerze, kiedy tak 
oslZ|8z! — rzekł Monmouth. I spiąwszy konia 
t>Lr°gami, uniósł kapelusz w odpowiedzi na 
k̂ .zJki wojsk i pojechał dalej pod deszczem 

atów, spadających z dachów i okien na 
&°> jego świtę i eskortę.

XX.
P ró b a sity.

l>ie r°i  Monmouth zwołał na wieczór tego sa- 
20 dnia radę wojenną, na którą zaprosił

i Saxona. Mając wręczyć królowi zawiniątko, 
które mi powierzył Sir Jacob Clancing, udałem 
się z naszym pułkownikiem do zamku, gdzie 
Monmouth zamieszkał na czas swego pobytu 
w Taunton. Przybywszy, nie zastaliśmy je 
szcze króla, więc wprowadzono nas do wiel­
kiej sali, w której zgromadzona już była star­
szyzna wojskowa, oficerowie niższych stopni, 
urzędnicy miejscy i różni ludzie, mający pe- 
tycye do wręczenia. Lord Grey of Wark stał 
w milczeniu przy oknie, patrząc na okolicę 
z posępną miną. Wade i Holmes szeptali ccś 
w kącie. Ferguson chodził dużymi krokami 
po sali, w krzywo nałożonej peruce, wykrzy­
kując w szkockim dyalekcie modlitwy i u 
rywki z pisma świętego. Gromadka strojnie 
odzianych kawalerów oblegała miejsca przy 
kominku, przysłuchując się opowieści, gęsto 
przeplatanej przekleństwami, którą j»den 
z nich opowiadał przy wybuchach śmiechu 
słuchających. W drugim rogu zgromadzili się 
sekcisrze, otaczając jakiegoś popularnego ka 
znedzieję, i półgłosem prowadzili dysputę 
o filozofii Kalwina.

Kilku starych żołnierzy, którzy nie byli 
ani sekciarzarai, ani dworakami, przechadzało 
się po sali; inni wyglądali przez okna nawój  
sko, krzątające się przy rozkładaniu obozu. 
Do jednego z takich żołnierzy, rzucającego 
się w oczy wysokim wzrostem i barczystą 
budową, Saxon podszedł ze mną i pociągną 
wszy go za rękaw, wyciągnął na powitanie 
rękę, jak do starego przyjaciela.

— M e in  G o t t !  —  zawołał tamten, odwra­
cając się ze zdziwieniem. — Myślałem za 
raz, że to ty, kiedym cię dojrzał przy bra­

mie, chociaż wyglądasz jeszcze mizerniej, niż 
za dawnych czasów. No, no, żeby człek wy 
pił tyle bawara, co ty i nie utył, to jest 
coś, ezego nie mogę f e r s t e h e n .  Cóż u ciebie 
słychać?

— Nic nowego — odparł Saxon. — Wię 
cej dziur w skórze, niż talarów, a zawsze 
eyrul k potrzebniejszy od kowanej skrzyni. 
Kiedym cię to widział ostatni raz? Czy nie 
w bitwie pod Norymbergą, kiedy ja prowa 
dziłem prawe a ty lewe skrzydło ciężkiej 
jazdy?

— Nie, — odrzekł Niemiec — spotkaliśmy 
się później. Zapomniałeś o bitwie nad ferze 
giera Renu, kiedyś to godził już we mnie 
swojem szydłem. D o n n e r w e t t e r ,  gdyby nie 
to, że jakaś szelma pchnęła mi konia, od 
ciąłbym ci łeb, jak chłopcy obcinają bodiaki 
kijem.

— Aha, przypominam sobie — odrzekł 
spokojnie Saxon. — Potem byłeś wzięty do 
niewoli i uciekłeś, przepłynąwszy Ren pod 
ogniem całego regimentu. Ale zdaje mi się, 
że dawaliśmy ci tę samą iafę, jaką miałeś 
u przeciwnej strony?

— Tak, robiono mi taką szelmowską pro 
pozycyę — odparł oschle Niemiec. — Alem 
im odpowiedział, że mogę sprzedać swój 
miecz, nie honor. Trzeba, aby tacy, jak my 
„kawalerowie fortuny", umieli dowieść w po­
trzebie, że zobowiązań swych dotrzymują 
niezłomnie aż do ukończenia wojny. Potem 
wolno każdemu zmienić obóz. W a r u m  n ic h t  ?

— Słusznie, słusznie — rzekł Saxon. —  
Już i tak Szwajcarowie i Włosi uczynili so­

bie tak nikczemny proceder z naszego za­
wodu i sprzedają się z taką łatwością temu, 
co ma dłuższą kiesę, że my przynajmniej 
powinniśmy podtrzymać honor naszej ojczy­
zny wśród obcych. Ale, pamiętasz, jakeś to 
umiał ściskać rękę, że nikt w całym Palaty- 
nacie nie mógł ci oddać uścisku? Jest tutaj 
mój porucznik, Michał Ciarkę. Pokaż mu, jak 
gorącem być potrafi powitanie Niemca.

Brandeburczyk w odpowiedzi na to poka­
zał białe zęby w uśmiechu i wyciągnął ku 
mnio olbrzymią bronzową łapę. Gdy tylko 
ujął moją rękę, ścisnął ją z całtj siły, gnio­
tąc mi palce tak potężnie, że krew zaczęła 
świerzbić pod paznokciami, a cała ręka stra­
ciła władzę.

— D o n n e r w e t t e r !  — zawołał, śmiejąc się 
wesoło na widok bólu i zdumienia na mej 
twarzy. —  To jest prosta żołnierska rozrywka, 
która u nas, Niemców, dla uciechy bywa 
praktykowana, ale tutaj, widzę, za misterne 
macie ręce.

— Istolnie, —  odrzekłem — widziałem po 
raz pierwszy taką zabawę, ale chętnie pra­
ktykowałbym ją pod tak doświadczonym mi­
strzem.

— Co, jeszcze raz! — zawołał Niemiec. — 
Musi waści ręka jeszcze świerzbić. Boję się 
tylko, abyś waszmość nie stracił władzy w 
robieniu szablą.

Mówiąc to, wyciągnął rękę, którą ująłem 
natychmiast silnie, podnosząc w górę łokieć 
dla tem większego skupienia siły w uścisku.

(Dalszy ciąg nastąpi).



I w stała ludzkość, w olności spragniona, jak  
jeden m ąż, b y  podnieść głos św ięty  prote­
stu —  b y  w  oczy spojrzeć sojusznikom  nocy 
i ciem ięstwa —  by im powiedzieć „jestem * 
i groźbę cisnąć im straszną. —

Ja k  św iat szeroki zbudził się duch, w e­
zbrała w  sercach żądza w olności i św ięta nie­
naw iść m roków i tyranii —

W w ielkich i ludnych m iastach, w  lichych 
m iasteczkach i w ioskach — pod jasnem  słoń­
cem południa i chmurnem niebem północy —  
pod w szystkim i rządam i, w e w szystkich  k ra ­
jach  b urzy się lud, znak daje, że żyje, że 
wolności ehce — że wolności bronić p otra fi—  

I „b iada* głosi tej wolności wrogom. —
I strach zdjął zw ycięzców  dzisiejszych — 
Zląkł się zbrodniczy rząd hiszpański i śmie­

szność przydając do zbrodni, w m ówić chce, 
że on „k rw i spraw iedliw ego* nie w inien — 

Zląkł się papież, duchow y ojciec i piastun 
reakcyi i ośw iadcza, że on chciał zbrodni 
przeszkodzić, ale się bał przykrość spraw ić 
katolickiem u rządow i Hiszpanii —

Zlękły się rząd y innych krajów  i ślą rady 
H iszpanii, jak  ma czyn sw ój haniebny tłu­
m aczyć —

A  w  serca w szystkich , co ukochali przy­
szłość i szczęście ludzkości, wstąpiła otucha — 
ożyła w nich w iara —  wzm ocniła się na­
dzieja. —

Nikczemna zbrodnia, spełniona nad Ferre- 
rem , okazała się błogosław ioną k lęską, co 
zw ycięstw em  jest w łaściw ie i tryum fem . — 

On śm iercią sw oją nie mniej usłużył św iatu, 
niż życiem  całem . —

Bo w ielkie idee to m ają do siebie, że śm ier­
cią naw et sw ych  w yznaw ców  zw yciężają  —  

Że k lęski w  imię ich poniesione zw ycię­
stw am i się stają  —

Że życie i śmierć, im złożone w  ofierze, 
płodne są w  nieskończoność.

K lęska chwalebna Leonidasa stała się nie­
gd yś hasłem  bohaterskiej w alki G reków  o w ol­
ność. —

Obyż chwalebne m ęczeństwo Ferrera ha­
słem  było św iętszej jeszcze, wznioślejszej w alki
0 wolność i szczęście ludzkości —

Oby pod w pływ em  tej błogosławionej śmierci 
zm ężniały dusze, gniewem  nabrzm iały serca
1 ręce się podniosły do wzniosłego, godnego 
św iętej w alk i czynu —

Oby...
  * • • •  • • • • • •

A ve  libe rtas  —  m o r itu r i te salutant *) — 
W itaj w olności św ięta  —
O byśm y nietylko w alczyć i pracow ać u- 

mieli dla niej, ale i m ężnie dla niej um ie­
rać —

Skoro śm iercią naszą je j tryum f przybliżyć 
m ożem y —

Skoro na m ogiłach tych, co ją  ukochali, 
królestw o je j pow stać dopiero może — 

Skoro skrzypienie szubienic —  płacz ci­
ch y uw ięzionych —  tęsknota zesłańców  w stę­
pem ma b yć nieodzow nym  przyszłego je j pa­
now ania —
A r e  libe rtas  —  m o r itu r i te salutant...

*) Witaj wolności, umierający cię witają.

Bezczelny komentarz.
R osyjsk ie  m inisterstwo spraw  wewnętrz 

nych , które je st inicyatorem  w niosku ode 
rw ania od Fin landyi gubernii w yborskiej, mo 
tyw u je go po pierw sze niedogodnością, któ 
rą  tw orzy to, iż Petersburg leży  tuż nad 
granicą finlandzką, co utrudnia jego obronę. 
Pow tóre niedogodnością, ua ja k ą  obecny stan 
rzeczy naraża m ieszkańców Petersburga, któ­
rz y  w yjeżdżając na letnie m ieszkania — prze 
w ażnie na terytoryum  finlandzkie — w ysta­
w ieni są na form alności cłowe. Obecne poło­
żenie, zdaniem rzeczonego m inisterstwa, do 
g&dza tylko  „niepraw om yślnym  agitatorom * 
rosyjskim , którzy po w ydaleniu  ze stolicy 
m ogą m ieszkać bezkarnie „praw ie-że w  Pe­
tersburgu* —  na terytoryum  finlandzkiem .

M inisterstwo to przew iduje, w szakże, że 
zarządzenie jego w yw oła  niezadowolenie 
wśród ludności, to też zapow iada, iż zaraz 
po oderwaniu gubernii w yborskiej ma być 
w  niej zaprow adzony stan wzmocnionej o- 
cbrony.

Ta argum entacya je st chyba szczytem  ey- 
nizrnu: tu w yżej staw ianą jest w ygoda letni­
ków  petersburskich od paniki, którą groźba 
oderwania W yborga wzbudza w  ludności 
tam tejszej; od rozgoryczenia całego kraju. 
Tu carat, który szyk an y  graniczno-paszpor 
tow e doprowadził do nieznanych gdzieindziej 
rozm iarów , w ystępuje jako  przeciw nik for­
m alności granicznych i dlatego... skraść chce 
F in lan dyi pograniczną gubernię.

Towarzysze! Agitujcie za prasę robo­
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu1,

Po zamordowaniu Ferrerau
Ruch we Włoszech. R u ch  „p ro  F e r r * *  

w  żad n ym  k ra ju  n ie  p rz y b ra ł ta k  szero k ich  
ro zm iaró w , ja k  w e  W łoszech . M ia sta  w ło ­
sk ie  p rzez  k ilk a  dni b y ły  w id o w n ią  tłu m ­
n y ch  i b u rz liw yc h  m a n ife stac y i. N ie p o­
la ła  s ię  w p raw d z ie  n igd zie  k re w  ta k  o b fi­
cie, ja k  w  P a ry ż u , g d y ż  w e W ło szech  w ię ­
ce j, a n iże li w e  F ra n c y i, w strzem ięź liw o ści 
o k a z a ła  zaró w n o  p o licy a , ja k  i sam i m a ­
n ifesta n c i, lecz tem bard zie j im p on u jąco  w y ­
p a d ło  p o ru szen ie  s ię  ż y w io ło w e  i je d n o ­
m y śln e  w ło sk ich  m as. W  T u ry n ie , k o leb ce  
k ró le s tw a  w ło sk ie g o , s taro ż y tn e j s to licy  
P iem on tu , ju ż  n a  p ierw szą , n ie sp raw d z o n ą  
je sz cz e  w iad o m o ść o sk az an iu  F e rre ra , w e  
w to re k , 1 2  b . m ., ro b o tn icy  w sz y stk ich  
w ię k sz y c h  fa b r y k  n a tyc h m ia st p rz erw a li 
p ra cę  i tłum nie u d a li s ię  n a  zaim prow izo­
w a n y  w iec . P rzez  ten  dzień  i przez n a stę ­
p n y  n iezliczone t łu m y  bez p rz e rw y  p ra w ie  
w ie c o w a ły  n a  w ie lk iem  po d w ó rk u  czerw o ­
n ego  gm ach u  o k a z a łe j tu ry ń sk ie j Iz b y  P ra c y .

13 -g o  w  p o łu d n ie  ż a ło b n a  ch o rą g ie w  
n ad  b ra m ą  Iz b y  P r a c y  o b w ie śc iła  tłum om  
śm ie rć  F e rre ra . N a d z w ycza jn e  w y d a n ia  
d z ien n ików  n ieb aw em  p o tw ierd z iły  tę  w ia ­
dom ość. Je d n o c z e śn ie  z w y w ie sz e n ie m  ż a ­
ło b n e j ch o rą g w i Izb a  P r a c y  rzu ciła  h asło  
m a n ife sta c y i u liczn ej. O 3 -c ie j popo łu dn iu  
ru s z y ł  u licam i m ia sta  15 - ty s ię c z n y  pochód, 
u fo rm o w a n y  z b ły sk a w ic z n ą  sz y b k o śc ią . 
M a n ife sta c ya  t rw a ła  k ilk a  godzin . T łu m  
n ió s ł n a p isy  w  ro d za ju : „h a ń b a  Je z u ito m *. 
N ie  b rak ło  ko rd o n ó w  i p a tro ló w  p o lic y j­
n ych  i w o jsk o w y c h , lecz  do p ow ażn ego  
sta rc ia  n ie  p rz y sz ło . Do późnego  w ieczo ­
r a  ry n e k  m ie jsk i z a la n y  b y ł  ro z k o ły sa ­
n y m  tłu m em . N ik tb y  zap ew n e , o g lą d a ją c  
d n ia  teg o  T u ry n , n ie  p o w ied zia ł, iż je s t  
to ten  sam  „g ró d  c ich y  i a ry s to k ra ty ­
cz n y * , w  k tó ry m  p isa ł sw e  w sp o m n ien ia  
i ro zw o d ził s ię  n ad  je g o  sp oko jem  i u ro ­
c z y stą  p o w a g ą  F r y d e r y k  N ietzsche.

In n e m ia sta  w ło sk ie  w y s tą p iły  n iem n iej 
en erg iczn ie . W  R z y m ie  i w  M ed yo lan ie  
m a n ife s ta c y e  b y ły  b u rz liw sz e  zn aczn ie , a- 
n iżeli w  T u ry n ie  i d o p ro w a d z iły , ja k  w ia ­
dom o, do s ta rć  z p o lic y ą  i tłu m n ych  a re ­
szto w ań . Z n aleźli s ię  i  ran n i, lu bo  n igd zie  
w e  W ło sze ch  m a n ife sta c y e  n ie  m ia ły  
p rzeb iegu  ta k  k rw a w e g o , ja k  w  P a ry ż u .

O becn ie ferm e n t n ie  u sp o k o ił s ię  je sz cz e  
i sp ra w a  F e r re ra  n ie  p rz e sta je  zap rzątać  
u m y s łó w  i zap e łn iać  szp alt g a z et w ło sk ic h ; 
sp ra w a  F e r re ra  z p o rząd k u  dziennego  je ­
szcze n ie  zesz ła , g d y ż  s ta ła  s ię  p re lud ium  
do p o d jęcia  w a lk i z k le ry k a liz m e m , k tó ry  
od k ilk u  la t  w e  W łoszech  czyn i w ciąż  ci- 
ohe p o d b o je , z w łasz cza  w śró d  w a rstw  
u p rz y w ile je w a n y c h . S to su n k i m ięd zy  k le ­
rem  a  rząd em  w ło sk im  s ta ją  s ię  coraz  to 
m niej w ro g ie , d a w n a  p rz y ja ź ń  to p n ie je  i 
u stę p u je  m ie jsca  zaży ło śc i (p rzed ew szyst- 
k iem  w yb o rcz e j). D aw n e m arzen ia  o w sk rz e ­
sze n iu  p a ń stw a  k o śc ie ln e g o  stron n ictw o 
k le ry k a ln e  n iep o strzeżen ie  zam ien ia  n a  
b rzęczącą  m onetę m an d atów  i „ż ycz liw e j 
o p iek i „św ie c k ie g o  ra m ie n ia * , ta k  p otrze­
b n eg o  w  d z is ie jsz ych  ciężk ich  czasach . 
A  że i rząd  w ło sk i n iekon ieczn ie w zo ru je  
s ię  n a  t ra d y c y i G arib a ld ich  i  M azzin ich , 
i so ju szem  z k le ry k a ła m i n ie  gard zi, w ięc  
n ic d z iw n ego , że lu d  w ło sk i w ę sz y  p rz y ­
cza jon e n ieb ezp ieczeń stw o  k le ry k a ln e j r e ­
a k c y i, że sk o ro  je z u ick i rząd  h iszp ań sk i 
p o k a za ł sw e  p a z u ry , o k rz y k  z g ro z y  p rze­
le c ia ł po W łoszech . Z  ludzi, k tó rz y  prosto  
z fa b r y k  i w a rsz ta tó w  w y b ie g li n a  u lice 
i p lace , m ało  kto  przed  tygo d n iem  w ie ­
dzia ł o istn ien iu  F e rre ra .

Je ż e li  dziś R a d a  m ie jsk a  F io re n c y i zm ie­
n ia  n a zw ę  u lic y  A rc y b isk u p ie j, m ian u jąc  
ją  u licą  F ra n c isz k a  F e rre ra , je ż e li inne 
m ia sta  id ą  ś lad em  F io re n c y i, je ż e li w  R z y ­
m ie p o w sta je  n ap rzeciw k o  W a ty k a n u  szk o ła  
im ien ia  F  an c isz k a  F e rre ra , je ż e li lu dn ość 
R z y m u  chce w zn ieść  pom nik  h iszp ań sk ie­
m u sk az ań co w i, je ż e li im ię je g o  s ta ło  się 
n a g le  n a jp o p u larn ie jszem  w e  W łoszech  
im ien iem  —  to  w sz y stk o  to n ie  je s t  n i­
czem  innem , ja k  ty lk o  rę k a w ic ą , rzu co n ą 
k lery k a liz m o w i, p od jęciem  n a now o w a lk i, 
przez cz a s ja k iś  pozorn ie zan iech an ej.

T y m  razem  n a  p lato n iczn ych  m an ifesta  
c y a c h  s ię  n ie  sk o ń czy. L e w ic a  parlam en tu  
ju ż  s z y k u je  p ro je k t p ra w o d aw cz y , zn oszą­
c y  p rz yw ile je , ja k im i s ię  c ie szy  dotąd  ko 
śc ió ł kato lick i w e  W ło szech . P ró cz  teg o  
m a b y ć  w n iesion e p raw o  o ro zw iązan iu  
is tn ie ją c yc h  w e W łoszech  zakon ów .

Ruch w Hiszpanii.
Madryt. W  M ad rycie , w  S a ra g o ss ie  i w  

B ilb a o  o d b y ły  s ię  pu b liczn e m a n ife sta c y e  
p rzec iw  p o lityce  p op rzed n iego  rząd u  k o n ­
se rw a ty w n e g o . D o z a jść  ż ad n ych  n ie  p rz y ­
szło .

Już wyszedł z druku!
WIELKI ILUSTROWANY

KALENDARZ ROBOTNICZY
n a  r o k  1 9 1 0

i z a w ie ra : kalendarz rzym sko - katolicki, 
grecko - katolicki, ew angielicki, żydow ski i 
astronom iczny, dział in form acyjny, oraz bo­
gaty  dział lite ra c k i, na który składają  się: 
w yjątek  z pam iętnika Ignacego D a s z y n  
s k i e g o  (aresztow anie go w K rólestw ie, w ię 
zienie, odstawienie do granicy) z ilustracya 
m i; nowele Ż e r o m s k i e g o ,  T e t m a j e r a ,  
Antoniego P i o t r o w s k i e g o  (z ilustracya- 
mi), Zbigniew a W o s z c z y ń s k i e g o ,  Bru 
nona K o s t e c k i e g o ,  G o r k i e g o  i innych, 
a rtyku ły  W ilhelma B o e l s c h e g o ,  H enryka 
C u  n o w a ,  Antoniego P a n n e k o e k a ,  Sta 
n isław a G i e r s z y ń s k i e g o  i t. d . , szereg 
p o e z y j  i kilkanaście r y c i n  znakom itych 
m alarzy, m iędzy niemi reprodukcyę znanego 

obrazu Stre jn o w sk iego : „A gitator*.
C ena 8 0  h , z p r z e sy łk ą  9 0  h.

D o n a b y c ia  u  w sz y stk ich  k o lp o rteró w  p a r­
ty jn y c h  o raz  w  a d m in istracy i w y d a w n ic tw  

P . P . S . D. K ra k ó w , W iśln a  5 .

KRO N IKA.
K ra k ó w , 2 5  p aźd ziern ik a .

Konfiskata. I przed poezyą ołówek proku­
ratora nie ma szacunku. W poprzednim nu- 
m erze „N aprzodu* skonfiskow ał prokurator 
kilkadziesiąt w ierszy  z poem atu p. t. „ Ł y ­
szczyń sk i* , a m ianowicie od s łó w :

Oto się w ich ry  piorunowe w ażą,
Oto się chmura już zryw a grom ow a...

A  zatem i do naszych czasów , do ju b ileu ­
szow ego roku Słow ackiego, odnosi się to, co 
Słow acki pisał w  „B en iow skim * o cenzurze 
p ra so w ej:

A  k ied y w ieiką opisują burzę,
To chmura piorun zostaw i w  cenzurze...

Wowiny k rak o w sk ie.
Polityka w szkoło. Ksiądz katecheta, w y ­

kładający religię w  szkole wieczornej dla ter­
minatorów na Kleparzu, zam iast uczyć chłop­
ców katechizm u, m iewa w yk ład y  z dziedziny 
polityki. Opowiada terminatorom, że F  e r r e r 
był anarchistą i bandytą i że go słuszna kara 
spotkała. To chyba nie należy do nauki reli- 
gii, a wątpim y także, czy kłam stw a m ają coś 
wspólnego z religią i czy g lo ryfikacya  zbro­
dni dokonanej na niewinnym  człow ieku i w y ­
chw alanie k ary  śmierci zgodne są z chrze­
ścijaństwem . Jeże li ów  ksiądz katecheta ma 
tak  barbarzyńskie przekonania i tak dzikie 
instynkty, to jednak m am y prawo żądać, że­
by nie zatruw ał dusz m łodocianych i nie 
w prow adzał w ogóle polityki do szkoły.

Ku uczczeniu dziesięciolecia organizacyi 
Introligatorów w Krakowie odbędzie się w 
niedzielę 3 1  października 19 0 9  roku o go­
dzinie 6 w ieczór w  salach Z w iązku  stow. 
rob., W iśina 5, I. p., u r o c z y s t y  w i e c z o ­
r e k .  Program : I. Chór robotniczy. H. Z aga­
jenie. III. Odczyt w ygłosi tow . D aszyński. 
IV. D eklam acya p. E . R ygiera . V. Chór robo­
tniczy VI. Przem ówienia przedstaw icieli orga­
nizacyi. Po w ieczorku odbędzie się wspólna 
zabaw a taneczna. W stęp 1  K  20 h, tylko  za 
okazaniem  zaproszenia.

Wieczorek Inauguracyjny w Podgórzu, urzą 
dzony ubiegłej niedzieli w  Domu Robotni 
czym , w ypadł bardzo dobrze. Zagaili dr E . 
B obrow ski i K. Czapiński. Następnie p. Ra 
dlińska, jako delegatka U niw ersytetu ludo­
wego, w yjaśn iła  zebranym  zadania tej bez­
partyjnej instytucyi, m ającej na celu budzić 
now e m yśli, te, o których Słow acki powiada, 
że z nich b łyska „n o w y  duch i form a no­
w a*. Bardzo s ę podobały deklam acye tow. 
Jaw orsk iego  i Lasonia oraz gra na flecie tow. 
Lipińskiego. Śpiew  p. Friedricha w yw ołał bu­
rzliw e oklaski. Na zakończenie odegrała je ­
dnoaktów kę „Scen a  Robotnicza*. Sala  była 
przepełniona.

Kom isya serdecznie dziękuje w szystkim  
uczestnikom .

Telefon międzymiastowy Kraków-Poznsń. 
Z dniem 1 5  b. m. zaprowadzono relacyę te­
lefoniczną pom iędzy Krakow em  a Poznaniem . 
Należy tość za zw yk łą  trzy m inutową rozm o­
w ę w ynosi 3  K  60 h. Z w yk łe rozm ow y do­
puszczalne są jednak na razie tylko  w  go­
dzinach słabszego ruchu t. zn. przed godzi­
ną 9 przed południem i po godzinie 7 w ie­
czorem.

„Księga przemysłu polskiego*, obrazy i o- 
p isy  polskich fab ryk , zakładów  przem ysło­
w ych, w arsztatów  rękodzielniczych i przed­

siębiorstw  handlow ych trzech dzielnic P ° 
w ychodzić zacznie w  zeszytach ozdobnie W  
daw anych od listopada b. r. S tw orzyć obr 
w iern y i skończony obecnego stanu nasz®* 
przem ysłu, handlu i rękodzieł, zbliżyć Ja 
najszersze w arstw y społeczeństw a do p o ls®  
producentów — rozrzuconych po trzech dz'e 
nicach, poznać sam ych siebie — zrobić prZiej 
gląd sił na polu ekonomicznem, ilustruj^0 
opisując urządzenia techniczne i rozmia • 
produkeyi, jakość i rodzaje wytwarzanej? 
tow aru —  oto zadanie, jak ie  podjęło W P, 
w nictwo „K sięgi przem ysłu polskiego*. ®. 
nośny prospekt ozdobnie w ykonany pod®! 
b liższe objaśnienia, w ielkość i w zór mo°° 
graficznego opisu, oraz celowego anonsu haS 
dlowego.

Na G alicyę i Bukow inę redakcya i adt1” 
n istra cya : K raków , ul. Karm elicka 1. 7.

— K u r s  d la  m aszyn istó w . W szkole PrL  
myślowej w Krakowie odbędzie się specyalny k® 
dla obsługujących maszyny i kotły parowe w OL, 
siącach listopadzie i grudniu 1909, styczniu i loy 
1910 w 6 godzinach nauki co tygodnia. Bezp°s » 
dnio po jego skończeniu rozpocznie się kurs 8L  
cyalny dla maszynistów, prowadzących lokomoty*^ 
na który tylko po odbyciu kursu dla maszynistę 
lub na podstawie egzaminu wstępnego wpisać 
można.

Kto chce uzyskać przyjęcie na kurs maszynistoij, 
winien się zgłosić w dniach 31 października i * 
stopada b. r. w dyrekcyi zakładu, wykazując L  
z ukończenia przepisanej ustawą nauki w 
ludowej, nadto sześciomiesięcznej conajmniej PL 
ktyki w zawodzie ślusarskim, kotlarskim lub 
przy kotle lub maszynie parowej.

— Z  te a tru  m ie jsk ie g o  komunikują na®j, 
We wtorkowem przedstawieniu „Balladyny* p- 
rasiewicz wykona rolę Kirkora; Alinę po raz P1 
wszy gra pani Solska, Skierkę — p. Zarzycka. . »

— Metoda B e rlitza . Celem zapoznania i  ̂
najszerszej publiczności z zasadami naue*aL, 
obcych języków metodą Berlitza, staraniem t®^ 
szego oddziału Instytutu Berlitza urządzone M- 
w wielkiej sali wykładowej Muzeum technic'1*. 
przemysłowego przy ul. Franciszkańskiej publik jj 
bezpłatne lekcye próbne, a mianawicie: dnia 
b. m. lekcya języka angielskiego, dnia 28 b- 
lekcya języka francuskiego i dnia 30 b. m. lekcL  
języka niemieckiego. Wstęp bezpłatny. Począ* 
punktualnie o godzinie 6 wieczór, koniec o l 
dżinie 7.

— R e p e rtu a r te a tru  m ie jsk ie g o .
Poniedziałek: „Śluby panieńskie*.
Wtorek: „Balladyna*.
Środa: „Wesele*.
Czwartek: „Sen srebrny Salomei*.
Piątek: „Kordyan*.
— R e p e rtu a r teatru  ludow ego.
Poniedziałek: „Otello*.
Wtorek: „Posłaniec 6666*.
Środa: „Zażarty automobilista*.
Czwartek: „Sztygar*.
Piątek : „Sztygar*.
Sobota: „Sztygar*.
— U niw ersytet ludow y lm . A . MicK* 

w lcza  (ul. Szewska 16, I. p). j
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5^ 

w dni powszednie. — C z y t e l n i a  czasop i  / 
otwarta od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie- 
B i u r o  otwarte od godz. 6—8 w dni powazed1̂

W  hali zbożowej (ulica Długa) we wtorek o 
dżinie 7 wieczorem wykład p. Antoniego (jL j 
ckiego: „Współczesna literatura polska od 1860 
1909 r.\  M

We wtorek 26 b. m. o godz. 8 wieczorem j 
dzie się w sali Tanich domów na rogu ul. Gaz° (f. 
i Boc eńskiej odczyt p. K. Zacharkiewicza: „0 
mofonie*. Do demonstracyi będzie służył gram0? t, 
łaskawie wypożyczony przez firmę T. Bergera 1a 
Grudzińskiego. Wykład dra Eisenberga: f
chce hygiena*, który się odbył w niedzielę 24 \
w tejże sali, zgromadził liczną publiczność, d%- 
po większej części nie objętą działalnością oś* 
tową.

Z  t e r a j ą

0 aresztowaniu bandy zbójeckiej na B ^
w inie donoszą następujące szczegó ły : Od 
19 0 2  cały  powiat suczaw ski, a przew al 
okolice Dorna W atry i graniczne w si m ę ­
skie b y ły  niepokojone ciągłym i n a p a d a ® 1 y 
bunkow ym i dobrze uzbrojonej i zorganiz0 ^ 
nej bandy zbójeckiej. Lecz mimo w sz e l^ j 
w ysiłków  i dochodzeń ze strony żandar®*5̂ , 
nie' udało się n igdy wpaść na trop tej ^  
łej bandy rabusiów i dopiero następujący 
padek oddał ich w  ręce sprawiedliwości- 

W nocy z dnia 27  na 28 =5»*-rmi« b-sierpnia
zrabow-ano z zam kniętej obory u gospo
K iry ły  M ikulitza w Sarului-D ornei, gra®p% 0 
w si rum uńskiej, 36 sztuk owiec, wartości a, 
franków . Poniew aż zaś Mikulitz był pe^^.y, 
że kradzieży dopuścili się chłopi b u k o w i^   ̂
przeto uwiadom ił o w ypadku ż an d arm erii)  
Dorna-W atrze. Jednakow oż i w  tym  w yp* J  
żandarm erya nie w yk ry ła  spraw ców  i jłt 
może i teraz poszło w szystko w  zapom »,em  
gd yby przed kilku dniami komendant P° .y- 
runku żandarm eryi P reusentarz  nie był 
padkowo przyaresztow ał za ja k ąś d ro b i®  f 
dzież trzech najbogatszych gospodarzy W ^  
na-W atrze: A ureliaaa Tedorsana, 
i W asyla Bouchesza, którzy przy śl 
przyznali się również i do kradzieży 0^  
u Mikulitza w  Rum unii, a zarazem  ^  ̂  
przyciśnięci do muru, i resztę towarz)’* ,)2 
rabunku w osobach Spirydyona i 1
Chelsoi, Teodora Pisteli, Ignata C a ® 1 
Ananiasa Ungura. . gil

W dalszym  ciągu śledztwa przyżn3^ ^ '  
również do napadu rabunkow ego, P°P

otfnjWAfcNE DLA PAIV i£!£25Sk-  Wielki magazyn konfekcyi damskiej i kostyumów z własną prac
n a  s e z o n  z l m o ^ !  „ „ „ „ u ,  ,    -
___________________________________________________ *7 otworzyła z dniem 22 września 1909 r.
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Bego w  r. 19 0 6  na osobie nadstrażnika straży 
p a rb o w ej, Ja n a  M arykow skiego, którego strza- 
aQ» z rew olw erów  ciężko poranili, a nastę­

pnie obrabowali z gotów ki w  kw ocie 500 K 
1 kosztowności.

W tym  sam ym  roku w  m iesiącu lipcu ob 
rabowali kasę kolejow ą w  Kim polungn.

W nocy z dnia 8 na 9 czerw ca b. r. na­
padli ci sam i spraw cy, zam askow ani, pod wo- 
dzą Ungura, z rew olw eram i w ręku na dom 
gospodarza Ja n a  Pisteli w  Schara, obok Dor- 
pa W atry, ranili go ciężko dwoma strzałam i 
1 obrabowali z gotów ki 240 K.

W m aju 19 0 7  r. napadli na dom gospoda- 
*2a Ja n a  Prundeau i kazali sobie przyrządzić 
Wieczerzę, w  ciągu której rzucili się na go- 
apodarza i pobili go w  tęn sposób, że do 

jest kaleką.
Całą tę bandę, która była przez długi czas 

Postrachem spokojnych m ieszkańców w  całej 
°ko licy , aresztow ano i odstawiono do sądu 
^  Suczaw ie.

Polowania na ludzi. Z Łańcuta donoszą do 
»Kuryera lw ow sk iego*: Dnia 22  b. m. hr. 
Roman Potocki urządził w ielkie polowanie 
dia gości —  goście zaś urządzili jeszcze wię 
ksze, ale na... ludzi. Po w iększej części go 
towąsi m yśliw i rozpoczęli wesołą zabaw ę i 
zamiast strzelać do bażantów i kaw ek, strze­
lali w  nagonkę i to tak nieszczęśliw ie, że 
zganili Bześciu biednych chłopów, którzy 
chcieli sobie zarobić kilkanaście groszy i to 
dwóch bardzo ciężko, a czterech lżej. Chodzi 
Pogłoska, że jeden z ranionych ciężko w płu 
ca zakończył już życie, pogłoska ta jednak 
aie znajduje na razie potwierdzenia.

Praw dą jest jednak, że aż sześciu ludzi 
e ‘§żko pracujących na chleb poranili w ielcy  
rolnicy dla swojej zabaw ki.

Zdarzy się czasem nieszczęście, że pod 
czas polowania przypadkow o postrzelą pano 
"ńe m yśliw i jak iegoś chłopa z nagonki — 
fakt jednak postrzelenia sześciu ludzi w y ­
chodzi daleko poza ram y przypuszczalnego 
Przypadku. O burzająca ta lekkom yślność i 
lekcew ażenie ludzkiego życia, powinno stać 
®ię przedmiotem dochodzeń prokuratoryi, 
która tak ostro ściga ludzi czasem  dla bła­
hego jakiegoś powodu.

Z aiaborn r o sy jsk ie g o .
Echa kradzieży w Częstochowie. P rasa  w ar 

Szawska donosi, iż policya w  Częstochowie 
dokonała kilkunastu aresztow ań. Nic pozy­
tyw nego jednak dotąd nie w yk ry ła . Złotnicy 
tw ierdzą, iż spieniężenie dyam entów przez 
złodziei będzie bardzo niełatwem  i ryzyk o w  
hem, gdyż dawniej dyam enty szlifow ano ina 
czej, niż obecnie, co w praw ne oko natych 
hiiast odróżnia.

Statystyka więzienna. M asowe rew izye i 
aresztow ania ostatnich dni, zdaje się, ustały. 
Ogółem w  ciągu ubiegłych 2 tygodni aresz­
towano 800 osób, osadzonych po części w 
areszcie przy ul. Spokojnej, po części w  tw ier­
dzy M odlińskiej. Z pośród aresztow anych 250  
osób złożyło podania o przeniesienia do szpi­
tali, z powodu złego stanu zdrowia.

Wystawienie „Klętwy* w Łodzi. Korespon­
denci pism w arszaw skich  telefonicznie dono­
szą o potężnem  w rażeniu, ja k ą  w yw arła  „K lą ­
tw a* W yspiańskiego, grana na scenie łódz­
kiej — na otw arcie nowego teatru.

Ze sceny krakow skiej, którą W yspiański 
hwoją tw órczością oprom ieniał, w yk lętą  zo­
stała przez cenzurę „K lą tw a *. Pospolicie 
tw ierdzą, że nad tym  zakazem  c ią ż y — zaw ­
sze ta sam a —  postać kardynała P uzyny.

Ze św ia ta .
Eksplozye w Monachium. Aresztow ano w 

jhedzielę 17-letn iego pom ocnika m onterskiego, 
który przyznał się, że spow odow ał w  dniu 
^3 bm. na u licy Zam kowej w ybuch bom by, 
*haz, że położył m ateryały  w ybuchow e w  po­
bliżu pałacu spraw iedliw ości.

Przegląd p o lityczn y
Drwiny z Dumy. N a w e t ta  trzec ia , w  sw e j 

W iększości re a k c y jn a  D um a n ie  m oże się  
°P ęd zić  przed  uszczu p lan iem  sw y c h  śm ie­
c i e  n ik ły c h  p raw . Oto p ie rw sz y  d e p a rta ­
ment sen a tu  w trą c ił s ię  do je j sp ra w  w e­
w nętrznych  i odm ów ił o g ło szen ia  u ch w a- 
hńego przez n ią  w  czerw cu  regu lam in u , 
nka k u ra te la  p rz y k ro  d o tk n ę ła  ju ż  o b ytą  
e W szelkim i g w ałta m i i sz y k a n a m i p ra sę  
° sy js k ą . „R ie c z *  podnosi, iż sen a t m a za 
Udanie p rz y  o b w ieszczan iu  p raw  b ac zyć , 

KZy  w y d a n e  z o sta ły  w  drodze p rzep isan e j. 
egu lam in  zaś D u m y n ie  je s t  żad n ą  usta- 

an i u kazem  i przeto  sen ato w i n a leża ło  
”  o d e sła ć  do d ru k u  w  w yd a w n ic tw ie  u- 
jj,ędow em , bez w g lą d a n ia  w  je g o  treść . 

 ̂l o g ic z n ie j  od o rg a n u  k ad etó w  p isze

»G odność D u m y, n a w e t p aźd ziern ikow -

co w ej, n ie  p o zw ala , a b y  u le g ła  sen a to w i 
i w y rz e k ła  s ię  sw o je g o  regu lam in u . Z ach o  
dzi p rz ed ew sz ystk iem  p y ta n ie , c z y  se n a t 
w o g ó le  m a p raw o  m ieszać s ię  do porząd  
k ó w  w e w n ę trzn ych  D u m y. D um ie s łu ż y  
p ra w o  u ch w a le n ia  pon ow n ie  tego  sam ego  
regu lam in u . S e n a t m oże go  znow u n ie  z a ­
tw ierd zić . A  w te d y  D um a od p ow ie  m u 
u ch w alen iem  re fo rm y  sen atu , re fo rm y  od- 
d a w n a  u zn an ej za  p o trzeb n ą  n aw et przez 
te ra ź n ie jsz y  z jazd  p aźd ziern iko w có w . Co 
z aś  do o g ło sze n ia  regu lam in u , D u m a po­
w ie :  „N ie  ch cecie , w ięc  ob ejd zie  s ię  bez
w a s ; regu lam in  o d d aw n a  w y d ru k o w a ły  
dzien n ik i i b ęd ziem y go  s ię  trz y m a li* .

C zcze s ą  je d n a k  ta k ie  g ro ź b y , p rz y  k tó ­
ry c h  o g lą d a ć  s ię  trzeb a  n a  p aźd ziern ik o w ­
ców .

Podróż cara.
Jak się car produkował wa Włoszech?

W  p ra s ie  z ag ran iczn e j p e łn o  op isów  n ie­
s ły c h a n y c h  w p ro st śro d k ó w  ostrożności, 
k tó rym i w e  W ło szech  otoczono ca ra . R o ­
zum ie się , iż c a łą  lin ię  k o le jo w ą  o b sa d z a ­
no w o jsk iem . Od sta c y i p o gran iczn e j B a r-  
d on ech ia  do T u ry n u  sta ło  w zd łu ż  toru  k o ­
le jo w eg o  pod b ro n ią  23 .0 00  żo łn ie rzy .

W  R acco n ig i n a w e t sp ra w o z d a w có w  
d z ien n ik arsk ich  p iln ow an o , ja k b y  gro ź n ych  
a n a rc h is tó w ; p rz y jaz d  c a ra  m ogli o b se r­
w o w ać  n a jb liże j z od leg łośc i 50  k ro k ó w . 
M ija jące  s ię  w drodze z carem  p ociąg i 
m ia ły  p rz y  w sz y stk ich  w a g o n a ch  esk o rtę  
p o licy jn ą , k tó ra  d o k o n y w a ła , ja k b y  w  R o ­
sy i, liczn ych  o so b istych  re w iz y j w śró d  po­
dró żn ych . W  pow odzi ty c h  w sz y stk ich  z a ­
rząd zeń , k tó re  o czyw iśc ie  n a jb a rd z ie j do­
tk n ę ły  m ieszk ań có w  R a cc o n ig i —  znaleźli 
s ię  bow iem  ja k b y  w  ob lężen iu  —  w y ró ż n iły  
s ię  sw oim  kom izm em  o b ostrzen ia , zasto so ­
w a n e  w o b ec a rty stó w , sp ro w ad zo n ych  d la  
u m ilen ia  p o b ytu  caro w i. N ie w olno  im  b y ło  
z ab ierać  ze so b ą  nut, an i zm ien iać stro ju ; 
słow em , zabron iono  im  p o siad an ie  ja k ie g o ­
k o lw ie k  p a k u n k u  podróżnego . T o  też śp ie ­
w acz k i F a rn e t i i P a r s i  m u s ia ły  o d b y w a ć  
podróż z T u ry n u  —  ju ż  w  stro ja ch  b alo ­
w y c h  — w  d e k o lto w an ych  su kn iach , a ż e b y  
ca r  n ie  m ia ł o b a w y , że gd zie  u k r y ły  bom bę.

( Te legram y).
Racconigi. P o d cza s w czo ra jsz eg o  ob iad u  

g a lo w eg o  n a  cześć ca ra , k ró l w ło sk i w y ­
p o w ied z ia ł to ast, w  k tó rym  w sk a z a ł, że 
o d w ied zin y  ca ra  w e  W łoszech  są  um ocnię 
n iem  serd eczn ej p rz y jaź n i i zgo d n ych  ce­
lów , łą c z ą c y c h  o b a  d o m y p a n u jące , rz ą d y  
i k ra je . W spó ln ość in te resó w  i u czu cia  
sy m p a ty j, ja k ie  o d ż y ły  w o b ec m ę stw a  ro ­
sy jsk ic h  m a ry n a rz y  podczas tegoroczn ego  
n ieszczęśc ia , k tó re  n aw ied z iło  W ło ch y , 
sp ra w iły  ra d o ść  w e W ło szech . O ba lu d y(?) 
p o z n a ły  s ię  (!) i p o tra fiły  s ię  ocen ić (!), a  
rz ą d y  p o p a r ły  te  dążn ości w  in te res ie  u- 
trz y m an ia  pokoju . K ró l d z ięk u jąc  za  od­
w ied z in y  ca ro w i i ża łu jąc , że ca ro w a  n ie  
m o g ła  p rz y b y ć , w znosi k ielich  n a  cześć 
c a ra , s ła w ę  je g o  rząd ó w , n a  cześć M ary i 
F e o d o ró w n y  i A le k sa n d y  F e o d o ró w n y , ca 
łe j ro d z in y  ca rsk ie j i w ie lk ie j i potężnej 
R o sy i. (M uzyka  z a g ra ła  h ym n  ro sy jsk i) .

C a r  o d p o w ied zia ł w  ję z y k u  fran cu sk im , 
podn osząc , że serd eczn o ść  (!), z ja k ą  p rz y j­
m u ją  go  W ło ch y , przejm u je  go  do ż yw eg o . 
W y ra z iw sz y  u b o lew an ie , że ca ro w a  ze w zgię- 
du n a  sw o je  zdrow ie n ie  m o g ła  m u to w a ­
rz y sz y ć  w  pod róży, d z ięk u je  k ró lo w i za 
je g o  o d w ied zin y  w  P eterh o fie . S y m p a ty ­
czne p rz y ję c ie  w e  W ło szech  je s t  n a stę p ­
stw em  szczerej p rz y jaź n i i w sp ó ln o ści in ­
te re só w  i z a p a try w a ń , łą c z ą c y c h  o b a  do­
m y, rz ą d y  i k ra je , a  u d zia ł R o s y i w  n ie­
szczęściu  tegoroczn em  W ło ch  i ż yw e  je g o  
echo w e W łoszech  je s t  n astęp stw em  sy m ­
p a ty j obu  lu d ów . C a r  ż y w i n ad zie ję , że 
rz ą d y  um ocn ią  te  sy m p a ty e  przez sta łe  
w sp ó łd z ia łan ie  celem  zb liżen ia  W ło ch  i 
R o s y i d la  w sp ó ln ych  in te resó w  i ogó l Mego 
poko ju  i w y c h y la  k ielich  n a cześć p a ry  k ró le w ­
sk ie j, k ró lo w ej M ałg o rza ty , dom u k ró lew ­
sk ieg o , n a  p o m yśln ość  i w ie lk o ść  k ra ju . 
(M uzyka  z a in to n o w a ła  h ym n  w ło sk i).

(Oba te  h u m o rystyczn e  przem ów ien ia 
s ły sz e liśm y  ju ż  d .słow n ie  w  w y sta w io n e j 
w k rak o w sk im  teatrze  krotoch w ili fra n c u ­
sk ie j p. t. „K ró l* . Przyp. Red.).

Racconigi. P o  o t n e d z i e  g a l o w y m  o b a j  m o ­
n a r c h o w i e  o d lb y l i  c e r c i e ,  p o c z e m  w r a z  z  k s i ą  
ż ę t a m i ,  k s i ę ż n i c z k a m i  i  m i n i s t r a m i  u d a l i  s i ę  
d o  z a m k u  i  w y s ł u c h a l i  t a m  k o n c e r t u ,  w  k t ó  
r y m  w z i ę ł y  u d z i a ł  w y b i t n e  B iły  a r t y s t y c z n e ,  
m i ę d z y  i n n e m i  M a s c a g n i ,

Paryż. SpecyuPiy korespondent „Echo de 
Paris* donosi z R acconigi: Podczas konfe- 
reucyi poruszono także kw estyę kreteńską. 
Sądzą, że udało się usposobić W łochy przy 

źńie dla żądt ń greckich. Kolej Dunaj A drya 
tyk  ma być postanowioną.

Rzym. Na cześć cara odbyła się w czoraj 
ilUminacya publicznych budynków  w  Rzym ie.

Paryż. Minister spraw  zagranicznych Pichon 
w yjechał do Modane, gdzie przedstaw i się 
carow i M ikołajowi.

„Serdeczne* przyjęcie.
Medyolan. Środki ostrożności z powodu po­

dróży cara b y ły  nadzw yczajne. Nad tunelem 
Frejus, m ającym  1 4  kilom etrów długości, 
czuwa osobiście zastępca generalnego d yre­
ktora policyi w łoskiej Rossi. Tunel zamknięto. 
Inspektor kolei państw ow ych Bono rozdał 
osobiście naczelnikom stacyj zapieczętow ane 
rozkazy.

Racconigi otoczone je st żelaznym  pierście­
niem straży. W szyscy idący do m iasta, a na­
wet w ychodzący z niego, u legają ścisłej re­
w izyi. Dziennikarzom nie wolno ruszyć się 
z w yznaczonych miejsc.

Turyn. Nietylko hotele i gospody zajęła po­
licya, ażeby nikt obcy nie znalazł w  nich 
m iejsca, ale naw et domy pryw atne.

Pow ozow i carskiem u to w arzyszy ły  3  szw a­
drony jazd y , dw a z przodu, a jeden z tyłu. 
Prócz tego 40 najsilniejszych ludzi z przybo­
cznej gw ardyi króla otaczało pow óz. Wzdłuż 
drogi stał szpaler z żołnierzy, m ający 8 sze­
regów. •

Z literatury 1 sztuki.
Księga pamiątkowa jubileuszu Słowackiego.

K o m itet obchodu setn e j ro cz n ic y  urodzin  
Ju liu sz a  S ło w ac k ie g o  w e  L w o w ie  w y d a je  
w ła sn ym  n ak ła d e m  „ K s ię g ę  p a m ią tk o w ą  
Ju liu sz a  S ło w a c k ie g o * , k tó ra  o b ejm ie roz­
p ra w y  o życ iu  i tw órczości p o ety , w y s z łe  
z pod p ió ra  p ro feso ró w  g im n a z y ó w  i sz k ó ł 
re a ln y c h  g a lic y jsk ic h . W yd aw n ictw o  to o- 
be jm ie  n a jm n ie j 15 0  a rk u sz y  d ru k u  8-vo , 
u k a ż e  s ię  w  3  tom ach . M im o zn aczn ych  
ko sztó w , ja k ie  p rzed sięb io rstw o  z a  so b ą  
p o ciąg n ie , p o stan o w ił K o m ite t lw o w sk i w y ­
z n ac zy ć  d la  ro z sp rze d aży  cen ę ja k  n a jn iż ­
szą , 20  koron  —  20  m a re k  —  8 ru b li za  
egzem p larz. Z e  w zg lęd u  n a  n iezn aczn ą  
ilo ść  eg ze m p larzy , p rzezn aczo n ych  do ro z­
sp rzed aży , u p ra sz a  K o m ite t o  ja k  n a jr y ­
ch le jsze  zam ów ien ie ; w  d an ej p o w yż e j ce ­
n ie  n ie  są  o b jęte  k o szta  p rz e sy łk i, k tó rą  
ponosi z a m a w ia ją cy . W y s y łk ę  „K s ię g i p a ­
m iątk o w ej*  rozpoczn ie s ię  z koń cem  p a ź ­
d z iern ik a  b. r. N a b y w a ć  m ożna ty lk o  w  
K om itecie . W sz e lk ie  zam ó w ien ia  z rów no- 
czesn em  n ad esłan iem  ca łe j k w o ty  prenu- 
m e ra c y jn e j, n a le ż y  w y s ła ć  pod a d re se m : 
D r. W ik to r H ahn w e  L w o w ie , u lica  Ż u liń  
sk ieg o  1. 1 1  A .

Przegląd społeczny.
Wybory do Zakładu ubozpieczoA od wy­

padków wo Lwowlo. W  gru p ie  V  (tkactw o) 
k an d yd a tem  n asz ym  do Z a rzą d u  je s t :  J a n  
S  z o p i a  k , tkacz  w  fa b ry c e  F ra n c isz k a  
V o g ta  w  B ia łe j.

Z a  K o m isy ę  z w ią zk ó w  zaw o d o w ych
Z. Ż u ła w sk i.

Strajk w Jaworznie z a k o ń cz y ł s ię . D ziś 
g ó rn ic y  tam te jsi w ró c ili do p ra c y .

8. 8ABRYELSKA, Kraków, Kupuje, sprzedaje 
najmuje fortepiany, pianina, harm onie i pis 

m it krajowe t sagramesne nowe i prse 
grane — *a gotów kę 5 na epłaty — be® zaliczki

TELEGRAMY
i  dnia 2 5  p aźd ziern ika .

Wyrok w praskim procesie przeciw 
anarchistom.

Praga. P o  p ięciod niow ej ro zp ra w ie  przed 
p rz y s ię g ły m i przeciw  H e n ryk o w i B oczkow i 
i je g o  to w a rz ysz o m , o sk arż o n ym  o sze reg  
m o rd erstw  i k ra d z ieży  n a  gru n c ie  an arc h i­
zm u, z a p a d ł w  sob otę  o god z. 2  w  n o cy  
w y ro k , sk a z u ją c y  B u czk a  n a  k a r  ę ś m ie r -  
c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e ,  w sp ó ln ikó w  
zaś je g o  V o h ry z k a , T y c h o w sk ie g o  i S teh li- 
k a  n a  k a rę  c iężk iego  w ięz ien ia  od 2 la t  
do 5  m iesięcy .

N pad bandycki na pociąg. 
Petersburg. Na pociąg pospieszny, który 

wyszedł wczoraj z Petersburga, dokonano na 
padu bandyckiego. K s. Radżiw idow i, jadą 
tem u tym pociągiem, zabrali bandyci 2300 
rubli. Obrabowano również attache w ojsko­
wego z niemieckiego poselstw a w  Pekinie. 

Powołania oficarów z urlopu. 
Petersburg Oficerowie gw ardyi, b aw iący 

na urlopie, zostali w ezw ani do natychm iasto­
w ego powrotu pod chorągwie.

Bułgarya a Serbia.
Belgrad. P rz y ja z d  k ró la  F e rd y n a n d a  u- 

w a ż a ją  ja k o  zapow ied ź je g o  o fic y a la y c h  
odw ied zin  w  B e lg ra d z ie .

Wycieczka króla bułgarskiego do Serbii.
Belgrad. K ró l F e rd y n a n d  b u łg a rsk i k a ­

z a ł zaw iad om ić rząd  se rb sk i, że zam ierza  
p rzed sięw ziąć  w yc iec zk ę  do p iękn ej g ó r ­
sk ie j m ie jsco w o śc i K o p a v n y  w  S e rb ii. P ro ­
g ra m  te j w y c ie c zk i je s t  n a stę p u ją c y : K ró l 
F e rd y n a n d  p rzyb ęd z ie  do C a ry b ro d u , gdzie 
p ow ita  g o  p ie rw sz y  a d ju ta n t k ró la  se rb ­
sk ieg o , n astęp n ie  zaś do K ru sz e v a c , gd zie  
d zisia j p rzed  południem  p rzybęd zie  n a stę ­
p ca  tron u  A le k sa n d e r  i p ow ita  k ró la  F e r ­
d yn a n d a  im ien iem  k ró la  P io tra . K ró l F e r ­
d yn a n d  odbęd zie n astęp n ie  w raz  z n a stę p cą  
tron u , A le k san d rem , podróż autom obilem  
do B ru s , sk ą d  p rzed sięw eźm ie p ieszo  i k o n ­
no w y c ie c z k i w  g ó ry . N astęp ca  tron u  A le ­
k sa n d e r  odprow ad zi k ró la  F e rd y n a n d a  do 
S to la c  i p o w róc i do B e lg ra d u .

Strzały w kościele.
Paryż. W kościele w  A uber Villiers jak iś 

człow iek dał do tłumu kilka strzałów . Nikt 
nie został raniony. Człowiek ów nazw iskiem  
Lam e, u  którego znaleziono kartę uczestni­
ctw a w  zjednoczeniu m ilitarystów , został are­
sztow any.

Przewóz dynamitu przaz Dardancla.
Konstantynopol. Porta udzieliła B ułgaryi 

pozwolenia n a  p r z e w ó z  670 p a k  d y n a ­
m i t u  przez Dardanele.

Znowu sprawa kroteńska.
Konstantynopol. D ziennik  „Ik d am * dono­

si, że n a  p rzed staw ien ie  rząd u  tu reck ieg o  
w  k w e s ty i o b e s ła n ia  g re ck ie j Iz b y  przez 
d ep u to w an ych  z K re ty , o d p ow ied zia ł rząd  
g re ck i, że w y b o ry  do Iz b y  z o s ta ły  od ło ­
żone. D ale j p isze ten  dziennik , że w o b ec 
szczerości u sp o so b ien ia , ja k ą  o k az a ł k ró l 
g re ck i, P o rta  n ie  p rzed sięw eźm ie n ic , co- 
b y  m ogło  sp o w o d ow ać je g o  a b d y k a c y ę , 
że je d n a k ż e  bron ić będ zie  p ra w  T u rc y i i 
ta k że  po ew en tu a ln e j zm ian ie  d y n a s ty i 
n ie  z rzek n ie  s ię  p ra w  do K re ty . P o rta  p o ­
d a ła  to sw o je  stan o w isk o  do w iad om ości 
m o carstw  och ron n ych .

&  iM ir c f s i f i  I p n M .
* P o u fn e  ze b ra n ie  w szy stk ich  z a rz ą ­

dów k ra k o w s k ic h  g ru p  m iefscow ych  
i C zyte lń  ro b o tn iczych  odbędzie się we wto­
rek 26 b. m. o godz. 7 wieczorem w Związku stowi 
rob., Wiślna 5. Porządek dzienny: Obchód ku czc. 
Słowackiego dnia 3 i b. m. Towarzysze i Towarzy­
szki! Niechaj nikogo z Was nie braknie. Komitet 
miejscowy P. P. S, D. w Krakowie.

* P o sie d ze n ie  za rzą d u  Z w ią zk u  stow . 
ro b . w  K ra k o w ie  (Wiślna 5) odbędzie się w 
poniedziałek 25 b. m. Sprawy bardzo ważne. Obe­
cność wszystkich członków zarządu konieczna.

* P o sie d ze n ie  w spólne R ad y  n a d zo r­
cze j z  Z arzą d e m  Rob. Stow . spożyw czego  
„N a p rzó d "  w K ra k o w ie  odbędzie się we 
średę 27 b. m. o godz. 7 wieczorem w lokalu wła­
snym (Wiślna 8). O pewne i punktualne przybycie 
uprasza się.

* Z a rzą d  g ru p y  I I .  S to w a rzysze n ia  m a­
la rzy  zwołuje zgromadzenie na czwartek 28 b. m . 
o godz. 6 wieczorem do sali Związku stow. rob. 
w Krakowie (ulica Wiślna 5) w sprawach bardzo 
ważnych.

* Z gro m ad ze n ie  b la ch a rzy  i  ś lu s a rzy
odbędzie się we wtorek 26 b. m. o godzinie 7Va 
wieczorem w sali stow. „Postęp* w Krakowie. 
Sprawy bardzo ważne. Referent tow. Mischel.

* B a czn o ść  k ra k o w sc y  to w a rzysze  ży ­
dow scy ! W poniedziat6k 25 b. m. o godz. 7V* 
wieczorem odbędzie się w sali stow. „Postęp* po­
s i e d z e n i e  k o m i s y i  z a w o d o w e j .

* C za rn a  W ieś. .Komitet ochrony lokatorów* 
przyjmuje zażalenia i udziela porady codziennie 
od 7—8 wieczorem, a w niedzielę od 12—1 w po­
łudnie w lokalu Czytelni robotniczej, ul. Szkolna 
(dom tow. Zielińskiego).

* W iedeń. Stowarzyszenie postępowej mło­
dzieży „Spójnia* w Wiedniu udziela ustnie i pi­
śmiennie wszelkich informacyj, dotyczących wa­
runków pobytu i studyów we wszystkich tutej­
szych wyższych zakładach naukowych. Adres kom. 
wakacyjnej. W. Klimaszewska, IX . Nussdorferstr. 4.

* W iedeń. Członkowie zarządu Kasy samopo­
mocy emigrantów polskich w Wiedniu urzędują 
przy V. Brauhausgasse 31/9 w lokalu stow. „Siła* 
w poniedziałki i piątki od 7 do 8 wieczorem, w 
niedziele od 9 do 10 rano.

* B iu r o  ce n tra lu e g o  Sto w a rzysze n ia  
k e ln e ró w  w K ra k o w ie  przeniesione z stało 
z dniem 8 b. m. na ul. Poselską 17, parter Go­
dziny urzędowe od 9—12 i 3—5

ó n ta ł te n  *4* •4p«w ifc4ft),

ZAW IADOM IENIE. 
F a b r y  a k i s z o n e j  k a p u s t y

p o d  f  r ru ą  d a w n ie j  
A N T O N I  S I E K A C Z

p rz e s z ła  n a  w ła s n o ść

P. Zygmunta Otowskiego i Sp.
w K ra k o w ie , p rzy  u l. B is k u p ie j 11.

P o le ca m y  n aszym  rodzinom  ja k  nai 
goręce j

Kolińską domieszkę ód kawy.

_ K ra k ó w , R y n e k  g łó w n y — L in ia  A -B , L .  44 .
ąP ital a k cy jn y : 1 3 0  m ilion ów  k o ro n . F u n d u sz e  re ze rw o w e 39  m ilionów  ko ro n .

4 %  K s ią ż e c z k i w k ła d k o w e .
Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia.

  : P o d a te k  r e n to w y  o p ła c a  b a n k  z w ła s n y c h  fu n d u s z ó w . = = = = =



D RO B NE O G ŁO S ZEN IA
Za anons w .Drobnych ogłoszę- j 
niach* liczymy za każde słowo j 

I  halarzy, tytuł 20 halarzy.

W ielk a  sp rzed a ż
kapeluszy na obecny sezon męskich 
i  dziecinnych w najnowszych faso­
nach, jakoteż oryg. angielskie po 
bardzo niskich cenach poleca Antoni 
Jarosz, Kraków, Sławkowska L. 23.

O soby u zd o ln io n e
do czynności agencyjnej znajdą wy­
soki zarobek w Krakowie i na pro­
wincyi. Nowicyuszów pouczy się 
najdokładniej. Zgłoszenia pisemne 
pod „Zdolny 200“ do Działu inse­
ratowego „Naprzodu*.

T a n ie  I  d o ń re

I
są wyroby pierwszorzędnej fabryk! ze­
garków HANNSA KONRADA, c. lc. dost. 
nadwor. w Brllz Nr. 1582 (Czechy). 
Roskopf zegarek szwajcarski, pra­
wdziwy niklowy kor. 5’—, Budzik 
konkurencyjny K 2'90, ze świecącą 
w nocy tarczą K 3-30, zegar pen- 
dułowy K  8'50. Trzyletnia pisemna 
gwarancya! Bez ryzyka! Zamiana do­
zwolona lub zwrot pieniędzy! W y­
syłka za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości. — Katalog 
główny z 3000 wzorów wysyła się 

na żądanie darmo i opłatnie.

Znajdą posadą
Cukierniczy subjekt

uzdolniony w herbatnikach, su­
chych ciast i francuskiego.

Cukierniczy subjekt
uzdolniony w ekspedycyi sklepowej 
władający językiem n iem ieck im .

U czeń
z ukończoną I. lub II. klasą realną 

lub gimnazyalną.

Oferty: i. Michalik, Kraków, 
ulica Floryańska L. 45.

Na śluby
polowania i wycieczki wynajmuje: 
Powozy, konie i samochody. Zakład 
Piotra Guzikowskiego ul. Pędzjchów 
i. Telefon 3836.
Zaledwie od kilku miesięcy wpro­
wadzony w handel środek odżywczy 

do pielęgnowania włosów

W
S Z U M i i

pozyskał sobie powszechne uznanie, 
gdyż znakomicie czyści skórę, za­
pobiega wypadaniu i siwieniu, ni­
szczy parple, łuszczenie skóry i 
działa aseptycznie. Przytem jest 

tani i łatwy w użyciu.
P a k ie t  2 5  h a le rz y .

Do nabycia w aptekach i drogueryach

B U F E T
zawsze zaopatrzony

w świeże i smaczne przekąski
jakoteż

w wyborowe piwo
i inne napoje poleca

Wojciech O lszow ski
w Krakowie 

Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.

Z O F IA  im iS lA D E C JK A  
 O S W I ł ; t  I M .......

P n e i Wysokie 
®. k. Namiestnictwo

k sn c e sy o n o w a u ia i

M u r o
podróży

Z o f i i  n:

Blesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sp rz e d a je  
b ile ty  o k ręto w e do

Ameryki
I, U i III kl. dla paro­
statków pospiesznych 
orna bilety kolejowe dl* 
kolei północne-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.
Ceny fellle wedle taryf 

' 'keiejewyee.» ekritewyeb 11
Nety ikrąton do Kant?
I Hw| kalejm taalyjńh,

Powszechne Towarzystwo Kredytowe
d l a  o s z c z ę d n o ś c i  i  p r z e m y s ł u

Ska zarejestr. z ogr. por.
W ied eń  I . ,  S to ck  Im  E ise n p la tz  3 —4 .

Filia -  Kraków, Librowszczyzna 5.
U  d z ie  1 a  sw oim  człon kom , ja k o te ż  P . P . przem ysłow com  

i ku pcom  p o ż ycze k  i za liczek

s p ła c a ln y c h  r a ta m i .
Eskomptuja weksla, ja k o te ż  o tw a rte  p re te n sy e  k siąż k o w e , opro­
cen to w u je  w k ła d k i p ien iężn e n a  b ie ż ą c y  ra ch u n e k  i k siążeczk i

po  5% przy  d łu ższy ch  term in a ch  
po  4 3A% p rzy  k ró tszy ch  term in a ch .

Udziela pożyczek na papiery wartościowe, lo sy , s k ry p ta  d łu żn e 
z d łu ższo-term in ow ą sp ła tą , sk ła d a  w a d y a  i u sku teczn ia  

po życzk i h ipoteczne.

Powszechne Towarzystwo Kredytowe
d l a  o s z c z ę d n o ś c i  i  p r z e m y s ł u

Ska zarejestr. z ogr. por.
W ied eń  I . ,  S to ck  im  E ise n p la tz  3 —4 .
U d z i e l a  sw oim  człon kom , ja k o te ż  P . P . p rzem ysło w co m  
i ku pcom  p o ż ycze k  a m o rty z a c y jn y c h  n a  2 — 5 lat, u bezp ie­
czo n ym  n a ż yc ie  w  T o w a rz y stw ie  N id erlan d zk iem , któreto  
to w a rz y stw o  sto i pod  ko n tro lą  c. k . rząd u  a u stry a e k ie g o .

Wszelkich informacyi udziela:

Powszednie Tow . Kredytowe dla oszczędności i przemysłu
Ska zarejestrowana z ograniczoną poręką.

F ilia  — K ra k ó w , u l. L ib ro w szczy zn a  5 .
G o d zin y  b iu ro w e : od 1 0 — 1  p rzed p . i od 3 — 5 popoł. 

C e n tr a la : W ied eń  I. S tock  im  E isen p la tz  3 —4
Filie : W iedeń V I., Mariahilferstr. 87. W iedeń X V I.,  Ottokringerstr. 25. 
T o p litz  Sch o n au . K ra k ó w , Librowszczyzna 5. Lw ów , Kopernika.

Wyszło wyczerpujące dzieło kucharskie fachowe
p. t.

„Kuchnia polsko-francuska"
przez A. Tsslara, kuchmistrza ś. p. JE . Nam. hr. A. Potockiego. 
Książka ta — po cenie bajecznej! — bo przeszło 8 5 0  p rz e ­
pisów  jasno napisanych, a doborowych kosztuje 7 k o ro n , 

wobec czego 1 przepis nie kosztuje nawet 1 halerza!
Z a  n ad esłan iem  7  kor. pod a d re se m : A. Teslar, Kraków, 
Michałowskiego 13, o d sy ła  s ię  k s ią ż k ę  o d w ro tn ą  pocztą . 

I W  p- T. kucharzom opust.

W y s ta w a  w  B u e n o s - A ire s
(połu d . A m eryk a) w  r . 1 9 1 0 .

Zjedn. austr. tow. żeglugi parowej, „Austro-Amerikana" w Tryeście 
przyjmuje do przewozu wystawowe towary i przedmioty od stacyi 
galicyjskich do Buenos-Aires tylko za jednorazową płacą przewo­
zową morską do Buenos-Aires, a zatem w odwrotnym kierunku bez­
płatnie, o ileby towary wystawowe wedle przedstawić się mających 
certyfikatów na miejscu nie zostały sprzedane.

Odnośnych bliższych informacyi udziela firma:

Goldlust i Ska, Kraków, ulica Lubicz L. 7.
Międzynarodowe biuro spedycyjne i generalne zastępstwo 
dla Galicyi i Bukowiny austr. tow. żegl. „Austro-Amerikana“ .

S zan ow n a P a n i G ospod yn i!
P ro szę  sp ró b o w ać

Munka m ydło jędrne
M ark i o c h ro n n e : „N osorożec"  lu b  „K osa". 

S k u tek  n iezró w n a n y !
Szym on M unk, Fabryka mydła w Żywcu.

Z a ło ż o n a  w  r .  1 8 4 6 .

W i e l k a  n i e s p o d z i a n k a *
1 0 0 0  k o r o n  b ę d z i e  r o z d a n e !

Każdy, kto na umieszczonej obok rycinie
zakreśli ołówkiem niebie

jd*ie
właściciela i figurę jego 
otrzyma w podarunku

2 0  k o r o n .
Warunkiem jest, aby każdy przysyłający rozwią2 ^  

przysłał też zamówienie na kasetę na listy „ExceIsK>r» 
„Continental Versand“ Berlin Lichtenrade. — Rozdanie r 
darunków odbędzie się 10-go listopada 1909 r.

Niżej podpisany zamawia niniejszem kasetę na listy „Excelsior“ za cenę mk. 1'45. — Należy40' 
przesyłam przekazem pocztowym, lub znaczkami pocztowymi.

Nazwisko:...................................  Miejsce zamieszkania U lica:

T«

<1
**!

P a sta  ptynna 
do m etali

j e s t  n a j l e p s z a .

F r it z  S ch u lz ju n .T o w .4 k c  
— Cheb w  C z e c h a c łv ^ >

Z a stę p c a  Maurycy Vorzimmmer.

BROŃ MYŚLIWSKĄ

wybornie ostrzelaną, w najlepszej 
jakości, poleca c. i k. nadw. dostaw­
ca Hanns Konrad, Brux, Nr. 1585 (Cze­
chy). Dubeltówki Lancastra ze sta- 
lowemi lufami, autom, łożyskiem, 
z odskakującym wstecz zamkiem 
55 K, 62 K, 75 K i wyżej. Bardzo 
wielki wybór broni myśliwskiej i 
rewolwerów znajduje się w mym 
głównym katalogu z 3000 odbitek, 
który każdemu wysyła się darmo 

i opłatnie.

Ś w ieże  m ięs®
wołowe grube wysyła za zaliczką 
w paczkach 5 kg. za kor. 4-40, wie­
przowe kor. 6'60, pł ica, wątroba i 
serce kor. 3‘40, wieprzowe wędzo­
ne kor. 7 20, kiełbasa siekana, wie­
przowa wędzonka i polędwica wę­
dzona kor. 8’—, kiełbasa krajana 
kor. 9'—, gęsi tłuste kor. 5'60, Jan 
Zaczyński, Tymowa.

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łamania 
polecą się uśmierzające nacieranie, 
•d wielu lat ogromnie rozpowsze­
chnione, przez wielu lekarzy ordy- 
•owane i przez znakomitości uznane

Llnimentum Gaultberlae compositura
z  prawnie zarejestrowaną marką echrenną

!» N E R W O L "
chemika dra Juliusza Franzosa, apte­
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
łO h., 10 flakonów 8 K, nie licząc 
(pakowania i franko. Tysiące listów 
lziękczynnych do przeglądnięcia. — 
Owa razy dziennie wysyłka poczto­
wa. W  Krakowie skład w aptece 
Wiśniowskiego, do nabycia w każde, 
większej aptece, względnie w aptece 
Semika Ora JULIUSZA FRANZOSA w Tarnopolu

Kto n ie  w ie
co swemu krewnemu jako po 
darek ślubny, z okazyi imienin 
lub na gwiazdkę kupić ma, niech 
przeglądnie mój główny katalog 
z 3000 rycin, w którym każdy 
coś stosownego znajdzie, a który 
na żądanie wysyła darmo i opła­
tnie c. k. nadworny dostawca 
Hanns Konrad, Brtix Nr. 1596, Czechy

M OCZENIE W Ł Ó Ż K U .
Natychmiastowe odzwyczajenie za­
pewnione. Objaśnienia bezpłatne. 
Podać wiek i płeć! Świetne pisma 
dziękczynne. Polecenia lekarskie.

Instytut „SANITAS“ 
VELBURG, P 83 BAWARYA.

Metoda Berlitza
u d zie la ją  

lek cy j osobnych i zbiorowych
A  W* 1 § ! x  z wyższem wy- Asł. Jfcfi st fi S®. kształceniem.

F r a s ie iia zwy*szeniwy‘1 kształceniem.
M iernie© zwyższerawy'1 kształceniem.
' W  t  ©  ©  t s  z wyższem Wy‘kształceniem.
Ul. Floryańska 25,1. piętro.

J u l i u s z  M e i n l  
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O s o b y  z d o l n e
do ak w izy cy i z n a jd ą  s ta łe  i popłatne

id

w miejscu i na prowincyi
w Niderlandzkiem Towarzystwie Ubezpiec*0

n a  ż y c i e
stojącem pod k o n t r o lą  c. k. rządu a u s tr y i1e$

Zgłoszenia przyjmuje:
Leon Dattner, kierownik generalnej agencyi dla zflCr^( 
Galicyi, Kraków, Librowszczyzna 5 od 10— 12 i od ^

K się g a rn ia  D . E .  Friedlein?
i$ e * ‘o trz y m a ła  n a  s k ła d  głó w n y  Noiao
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NAD R Z E K Ą . P o e z y e
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Cena Kor. 160, z przesyłką Kor. 1.70- &0)

Dr BO LESŁA W  M IKIEW ICZ.

Das Fermafsche Problem
Cena Kor. 2'— , z przesyłką Kor. 2’lU-

V)
Do nabycia we wszystkich księgarniach ^
D. E . F rfe d le in a  K ra k ó w , Ryn®**
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S T Y L O W E  M E B L E
K om p letn e urząd zen ia  i d e k o rac ye  pokoi, w il, i
i i .  ____• i_i_ __________  i 1 o r t .  I*

ló*

k i t. p. p ro jek to w an e przez arch itek tó w  x art. ^

Jó z e l S p e r lin g  — KraH0
Dunajewskiego 7 (Podwala 14).
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